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Strejk tramwajarzy trwa! 
Zarząd związku pracowników tramwajowych interwenjuje 


u władz celem zlikwidowania zatargu. 


Dziś wyjeżdża do Warszawy specjalna delegacja pracowników 
na konferencję w ministerstwie pracy. 


e 


Łódź, fO sterpnia. która ma zaopinjować w sprawie wy- 


Jak jnż doniosła dzisiejsza „Republi- | tworzonej sytuacji. 


ka“ wczoraj w południe wśród pracow- 


W razie przyjęcia wydalonych pra- 


ników tramwajowych rozeszła się wia- | cowników — oświadcza w dalszym cią 


domość, iż dyrekcja K. E: Ł. 


gu nasz interlolartor — tramwajarze go 


wydaliła nagle z pracy bez podania |towi są do natychmiastowego rozpo- 


motywów 
prszesa związku p. Krawczyka oraz pra 


częcia pracy. Wszyscy pracownicy 
czekają w remizie 


- inferwencja u władz. 


Jak się dowiadujemy, w związku ze 
strejkiem  tramwajarzy w dniu dzisiej- 
szym o godzinie dwumastej udała się do 
p. wojewody delegacja robotnicza z proś 
bą o interwencję. Jednocześnie specjal- 
nie wybrani delegaci wyjeżdżają dziś do 


cownika Marciniaka, który przewodni-| ta swych posterunkach, uzależniając | Warszawy 
czył na walnem zebraniu w przededniu | przerwanie strejku od decyzji dyrekcji. 


wiecu protestacyjnego. 


— Na kiedy przewidziane jest popar 


Po sprawdzeniu tej wiadomości, któ-| cie akcji tramwajarzy przez pracowni- 
ra okazała się prawdziwą, odbyło się| ków innych instytucji nżyteczności pu- 
w godzinach wieczornych walne zebra- | blicznej? 


który trwać będzie aż do chwili przyję- 


pracownicy 


cła z powrotem niesłusznie wydałonych | w celu poparcia naszej akcji. Odpowie 


pracowników. 

) ` powyższej rezolucji, przy- 
łętej przez walne zebranie tramwałarzy, 
wozy, tramwajowe w dniu dzisiejszym z 

remizy nie wyruszyły. 
krażniejszego środka lokomocji, tym ra- 
zem bez- oznaczonego terminu zakoń- 
czenia strejkin 


A 


Co mów) związek 
framwajarzy ? 


IW cełu zaznajomienia czytelników 
ze szczegółami przedsięwziętej akcji 
przez pracowników tramwajowych, 
zwróciliśmy się do związku tramwaja- 
rzy z prośbą o informacje, których udzie 
lit nam jeden z członków zarządu. 

— Jak się przedstawia sytuacja strej 
kową na terenie związku? 

— Ponieważ nie wszyscy pracow- 
nicy mogli uczestniczyć w wczoraj- 
szem walnem zebraniu, gdyż część pra 
cowała jeszcze na mieście, przeto zwo- 
łaliśmy na dzisiaj drugie zebranie pra- 
cowników, 
które odbyło siłę o godzinie pół do szó- 

stej zrana. 

Charakter zebrania był bardzo bu- 
rzliwy ze względu na ostre protesty 
wszystkich pracowników  tramwajo- 
wych przeciwko wybrykom dyrekcji. 

Wiadomość, podana przez niektóre 
pisma o tem, jakoby dziś.o godzinie 8-ej 
zrańną miała się udać dciegacja pracow- 
ników tramwajowych do dyr. Ringa z 
prośbą o przyjęcie wydałonych  praco- 
wilków 

jest nieścisła, 
gdyż nikt-z ramienia związku z dyrek- 
cią nie pertraktował. 

Viadomo natomiast, -że dyrekcia 
tramwajów zwołała na dzień jutrzejszy 

posiedzenie rady nadzorczej, 


dnie Kroki w tym kierunku są już po- 
czynione. Zwróciiśmy się do zarządu 
związków pracowników instytucji uży- 
teczmości publicznej w Warszawie i do 
wszystkich organizacji robotniczych ną 
terenie Łodzi, które przyrzekły nam 
swe poparcie w razie potrzeby. 

— Czy odbędą stę dziś zebrania pra 
cowników tramwajowych? 

— Narazie zebrania nie są przewi- 
dziane, co zależne jest jednak ad posu- 
mięć dyrekcji Jeżeli dyrekcja oznajmi 
nas o swej dycyzji w takim razie zwo- 
łamy zebranie. 


Krófkie oświadczenie 
uyr, Ringa. 


Nastepnie zwracamy się do dyrektora 
Ringa, który bardzo lapidarnie skreśla 
swe stanowisko. 
iero przyszedłem do biurą — 
oświadcza dyr, Ring. Z nikim w tej 
sprawie nie rozmawiałem i nie wiem jak 
ta kwestja będzie załatwiona. 


w celti uzyskania audiencji w minister- 
stwie pracy, 

Na dzień dzisiejszy przewidziane są 
również konferencje okręgowych zarzą 
dów wszystkich związków zawodo- 
wych w okręgowej komisji klasowych 
zwłązków zawodowych, prócz tego zaś 
zwołuje zebranie okręgowy zarząd zwią 
zku pracowników instytucji wżyteczno- 
ści publicznej rada delegatów zawo- 

dowych. 

Na zebraniach tych rozważane będą 
sprawy związane z 
ewentualnym strejkiem ogólnym na te=- 
renle Łodzi, a nawet całego wojewódz- 
twa, w razie gdyby dyrekcja K. E. Ł. 
nie przyjęła z powrotem prezesa związ- 
ku tramwajarzy p. Krawczyka I p. Mar 

; ciniaka. 


Zafarg musi być zlikwi- 
dowany jaknajwcześniej! 


Strejk tramwajowy zaskoczył mia= 
sto nasze tak samo jak przed pięcioma 
dniami. Nie tylko zresztą miasto zasko= 
czone zostało tym wypadkiem, lecz na- 
wet dyrekcja tramwajów, która, jak 
wynika z oświadczenia dyr. Ringa, dziś 
zrana 

nie przedsięwzięła jeszcze żadnych 
kroków 
w kierunku zlikwidowania 
zatafzu, 
rego. 


stanęła wobec faktu dokona- 


Gen. Zagórski stanie do raportu 
u p. minisira spraw wojskowych. 
Dziś uzyska całkowitą swobodę ruchów. 


Z Warszawy donoszą! 

W Warszawie kolportowano wczo- 
raj wiadomości, jakoby miejsee pobytu 
źwcinionego £ więzienia *ledczego na 
Antokolu w Wilnie gen. Zagórskiego, nie 
było znane. 

Dawano przytem do zrozumienia, żę 
dokoła osoby generała «uje się jakaś 
dziwia... tajemnica. 

Na podstawie informacji ze sier mia- 
rodajnych możemy dadjeść, że gel 4a- 
górski znajduje się bez przerwy 0d przy 
jazda z Wilna — w Warszawie, jednak- 
że jest jeszcze w dyspozycji władz woj 


skowych i nie uzyskał całkowitej swo- 
body ruchów. 

tego powodu generał Zagórski nie 
mógł zamieszkać u rodziny, ani też uzy- 
skać możności widzenia się z krewnymi. 

Dziś nastąpi zmiana sytuacji, 

W godzinach południowych gen. Za- 
górski, zgodnie z instrukcjami władz woj 
skowych, stanie do raportu służbowego 
u p. ministra spraw wojskowych, pozżem 
uzyska wolność. 

Pogłoski, jakoby gen, Zagórski znaj- 


;dował się w jednem z więzień wojsko- 


wych warszawskich są nieprawdziwe, 


przykrego | W 


Natychmiastowe . wprowadzenie w 
czyn rezolucji strejkowych dowodzi, że 
stanowisko pracowników  stramwajo-- 


wych jest niezachwiane. Podczas gdy 


zazwyczaj w wypadkach zatargu kilka 
dni poświęca ono pertraktacjom, tym ra= 
zem 

odrazu wszczęto akcję strejkową, 
zmuszając dyrekcję kdo szybkich f e- 
nergicznych decyzji. 

Przerwy w ruchu tramwajowym w 
ciągu ostatnich dni wskazują, że stosim- 
ki między dyrekcją a pracownikami m 
cno szwankują. m 

Rada nadzorcza winna w czasie jak- 
najszybszym zainteresować się temi 
sprawami, zatarg ziłkwidować j usunąć. 
możliwości podobnych konfliktów na 
przyszłość. 


Akcja pracowników in- 
styfueji użyteczności pu- 
blicznej. 


Jak już donosiliśmy związek pracow 
ników instytucji użyteczności publicznej 
w ubiegłym tygodniu writosować żąda» 
nia 25 procent podwyżki, wyznaczając 
termin odpowiedzi na dzień 15 sierpnia, 

W związku z powyższem wiceprezy* 
dent Wojewódzki wezwał wczoraj do 
magistratu delegatów związku pracownł 
ków instytucji użyteczności publicznej i 
oświadczył im, iż podwyżka pensji pra- 
cowników gazowni chwilowo jest niere= 
alna, jak również i dodatki mieszkanio- 
we, których domagają się pracownicy, 

Sprawę tę może jedynie rozpatrzeć 
w trybie zwykłym rada miejska, lecz 
posiedzenie rady odbyłoby się dopiero 
we wrześniu, 


Pracownicy gazowni, którzy od rokit e 


1924 nie otrzymali żadnej podwyżki, zae 
cydowani są więc podjąć akcję strejko- 


ą. 

Pozostałe instytucje nżyteczności pu 
blicznej dotychczas jeszcze nie udzieliły 
pracownikom żadnej odpowiedzi na wya 
stawione przez nich żądania. 


Groźny pożar w Rudzie 
Pabianickiej. 


Łódź, 10 sierpnia. 

W dniu wczorajszym łódzką straż 
ogniową zawiądomiono o groźnym po 
żarze, który wybuchł w domu mieszkał 
nyn. p. Biedermana ws Rudzie Pabjani= 
ckiej. 

W chwili przybycia na miejsce pos 
żaru IV i V oddziałów straży cały dom 
stal już w piomieniach. Akcją ratunko- 
wą Kierował oddział straży z Rudy Pa= 
bianiekiej. 

Po dwugodzinnej walce z rozszałą” 
łym żywiołem udało się słumić ogień, 
Przyczyny pożaru, ani wysokości 
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EXPRESS WIECZORNY 


W rocznicę wymarszu Kadrówki z Krakowa. 


Kraków, skąd wyszły pierwsze zbrojne drużyty stworzonych przez Józeła Piłsudskiego w 
wymarszu z Oleandrów. Uroczystości tegoroczne rozpoczęły się nabożeństwem w kościełe św. 
cie nasze przedstawia: na lewo gen. Osińskiego (1), który odbierał defiladę, wicewoj. 
i grupę widzów — środkowa fotografja przed 
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Rewolucja gospo- 
ilarcza, 


która sypie złotem. 
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Ameryka drży przed 
obawą 


utraty obecnego dobro- 
bytu. 


AE apana ia e es 
o gactwac ery- 
ki i o ogólnym dobrobycie tamtejszej 
k i. Piszą o tem niezliczone i $ru- 
be książki, 
W. czem tkwi właściwie kolosalny 
gpzrost i pozwój dobrobytu w Ameryce? 
Odpowiedź na to pytanie usiłują dać 
Mmczeni ekonomiści. Niema wszakże kra- 
Aga świecie, gdzie komfort życia ludno 
i byłby wyższy niż w Stanach Zjedno- 
_ kzonych. Prawie każdy robotnik, a na- 
służący posiada własny samochód, 
dojeżdża na miejsce pracy i ro 
z% wycieczki na wieś, Mieszk wrak! 
> zamożnego pracownika posiada za- 
dopływ p 


WAWIE =""HE GH EJST | WY 


ciepłej wody, umożliwiają 
zbytek własnej kąpiefi, a telefon ta- 
ge ze światem. 
y ja strojów kobiecych zaciera 
\ „różnice stanowe, żąca ro- 
| botnica równa się pod tym względem 
-wiatowej damie. 
Zdemokratyzowanie życia codzienne 
oparte na powszechnym dobrobycie 
ad i, pobiło rekord światowy, 


czym ki używają zwrotu, 
meryka przeżywa okres rewolucji gos- 
podarczej” 


WG r a 


_ Jest to istotnie rewolucja, .która naj- 
szersze warstwy ludności obsypała zło- 

Robotnicy są w niektórych wypad- 
(kach właścicielami akcji w olbrzymich 
koncernach gospodarczych, 


Z pośród 80 tys, akcjonarjuszy naj- 
_" większego koncernu mięsnego w Chica- 
go, większość jest pracownikami tego 
koncernu. Tak samo banki robotnicze o- 
siągnęły miesłychany rozkwit, Co spro- 
wadziło ten dobrobyt? 
| Wszyscy ekonomiści odpowiadają 
= zgodnie: Rekordowa wydajność pracy 
ludzkiej i najdoskonalsza techniczna or- 
$anizacją produkcji i zbytu towarów. 


Skrępowana granicami  celnemi 35 
-państw Europa jest przeciwieństwem A- 
| meryki, gdzie wolny handel bez przesz- 
= kód celnych kwitnie na przestrzeni og- 
= tomnego terytorjum, > 
j . Nasycone. złotem społeczeństwo a- 
= merykańskie zaczyna jednak lękać się o 
_ przyszłość, Mnożą się obawy, aby w nie 
= dalekiej 
A IZY obecnego dobrobytu. To ież 

ardzo popularne jest w Ameryce has- 
ło: „Albo przyrost ludności, albo dobro- 
byt”. 
i Z hasła tego zrodziły się surowe og- 
=  raniczenia napływu emigrantów ze sta- 
rego świata. 


— — 


przyszłości nie zachwiały się: - 


stawia oddział legionistów na tle kościoła św. Piotra, wreszcie 


d-ra Morawskiego (2), prez. Izby 


w chwili defilady przed gen. Osińskim. 


Venus z 


prze 
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d 30. 


ójskk polskicti. święci co roku w dniu szóstym sierpnia pamiątkę 
Piotra į defilada w ulicy Grodzkiej przed kościołem. — Zdię-- 


skarb. w Krakowie d-ra Gregora (3! 


trzeci obraz (na prawo) grupę ze sztandarami 


O00O lat. 


Tajemnice tualety elegantki z okresu 
niemowlęctwa ...Szminki kobiecej. 


0: cm 


„Wszystko fo już było!“ — jak powiedział Ben-Akika. 


Nauka zdobywa coraz więcej wiado- 
mości o życiu człowieka z. przed wielu 
tysięcy lat. Ostatnio szczególny rozgłos 
w całym świecie zyskała austriacka 
miejscowość Willendorf, w której odko 
pano cały szereg nadzwyczaj cieka- 
wych śladów kultury pierwotnej. Nie- 
spełna rok temu wialką sensację wy- 
wółała wiadomość, że odkryto tam 
„Drugą Venus z Willendorfu*. 

Wspanłałe rezultaty poszukiwań za- 
chęciły uczonych do nowych prac, które 
podjęto w tym roku pod kierownictwem 
dyrektora dżiału  przedhistorycznego, 
wiedeńskiego muzeum przyrodniczo-hi- 
storycznego. Wyniki tych prac są nad- 
zwyczaj interesujące i rzucają snop Świa 
tła na zjawiska ginące w pomroce 
wieków. 

Nowoodkrytą Venus znaleziono Ww 
następujących okolicznościach. Podczas 
badań terenu natrafiono na jaskinię, któ- 
ra niegdyś zamieszkana była zapewne 
przez jakieś przedhistoryczne zwierzę- 
ta. Po skrupulatnych poszukiwaniach 
znaleziono w niei dwie wielkie dolne 


szczęki mamuta, Na jednej z potężnych 

kości leżała pięknie wyrzeźbiona figura, 

ANIA nazwano „Drugą Venus z Willen- 
orfu. 

Według opinii uczonych przedmioty 
znalezione stanowią ofiarę myśliwcą 
złożoną zwierzęciu - bóstwu, które za- 
mieszkiwało jaskinię. 

Hypoteza ta rzucą zarazem Światło 
na kult człowieka pierwotnego, który 
przynosił czworonożnemu bóstwu ofia- 
ry, aby zapewnić sobie specjalną jego 
opiekę podczas polowań. 

Ofiara składała się przeważnie z 
części upołowańej zwierzyny, a bar- 
i rzadko również z innych przedmio- 
tów. 

W danym wypadku pierwotny my- 
śliwiec złożył jeszcze a1tystycznie Wy- 


głowy, której mimo uajstaranniejszyci 
poszukiwań nie udało się odnaleźć. 
„Druga Venus“ ma ćwierć metra wy 
sokości i różni się bardzo od pierwszej, 
którą odkryto również w Willendoriie. 


——— — — 


Z pobytu Prezydenta Rzplitej w Wielkopolsce 


4 O R EZ 


Starosta powiatu ehefimińskiczo p. Ossowski wita na granicy swego powiatu 
pana Prezydenta Mościckiego. 


rzeźbioną figurę z kości mamuta. Nic- 
stety, figura jest uszkodzona, brak jej 


O ile pierwsza wyobraża damę © 
kształtach bardzo obiitych, to druga wy 
różnia się smukłą, najbardziej modną bu 
dową ciała, jakgdyby wzorowaną na 
dzisiejszych kształtach modnisi a la gar- 
conne. Prawa iej ręka spoczywa na ło- 
nie, lewa na piersiach, rogi są zwarte. 
bez stóp. 

Wiek obu „pań“ jest mniej więcej jes 
dnakowy, liczą sobie drebnostkę, gdyż 
„zaledwie 25.000 łat. Cyira ta stano- 
wi jednak najmniejszy szacunęk wieku 
odnalezionych rzeźb i sie jest wykluczo- 
ne, że mają one po 30.090 lat lub jeszcze 
więcej. 

Przeciąg tego czasu jest takzawrot* 
ny, że trudno go wyobrazić sobie. Nie 
ulega wątpliwości, że obie Venus są naj 
dawniejszemi podobiznami kobiet na 
ziemi, 6 

Nowa Venus z Willendorfu znajduje 
się już w muzeum więdeńskiem i nie- 
długo będzie wystawiuna na widok pu- 
bliczny. ! 

Ostatnie poszukiwa.... które przer= 
wano przed kilku C.....4i z powodu bra- 
ku funduszów, prowadzone były w pro 
mieniu 1 kilometra od miejsca, w któ- 
rem znaleziono Venus i dały rewelacvi- 
ne wyniki, pozwoliły bowiem mężczyź- 
niez XX wieku zbadać tajniki tualety 
damy z okresu lodowcow "0. Znalezio- 
no bardzo dużo kawałhow czarnego gra 
fitu oraz czerwonych kamieni, bardza 
przypominających dzisiejszy karmin. Po 
dobno uczeni twierdzą kategorycznie. 
że Są to... przybory kosmetyczne ÓW- 
czesntych elegantek. 

Możnaby więc posurąć się jeszcze 
krok dalej į twierdzić, że kobiety już 
wówczas znały nie mniej niż dziś, ma- 
giczny wpływ ukarminowanych ust i 
uczernionych brwi na mężczyznę, który 
zapewne dawniej tak samo reagował na 
damską kokieterię jak dziś. 

Jakoby więc nic się mie zmieniło, 
Wszystko już było jak powiedział Ben 
Abika. 

Niedaleko od miejsca, gdzie odkry- 
to nową Venus, odgrzebana została rów 
nież pracownią pierwotnego człowieka, 
Ww której wyrabiał narzędzia z kamienia. 
Znaleziono tam wielką iiość krzemien- 
nych noży i mnóstwo ckruchów kamien 
nych, które powstały przy żmudnem 
ostrzeniu narzędzi, 

Pośród pracowni znajdowało się rów 
nież miejsce, w którem człowiek przed- 
historyczny urządził sobie coś w rodza- 
ju jadalni. Znaleziono tam mnóstwo ko- 
ści najrozmaitszych zwierząt. 


Nowe wykopaliska z Willendofrfu od 
słoniły ñam rąbek zasłóńy wieków, któ 
ra potężnym całunem przykryła okres 
niemowlęctwa.. szminki kobiecei 


— Córce kef EA 10 tys, 
jeśli jednak potrzebujecie panowie 20 ty 
sięcy do interesu, to niechże spólnik 
oświadczy się o drugą... 


POSAGU 


u — Podobno wyrzucono cię z klubu? 
— Nie, przeciwnie. Jestem teraz 

prezesem. Wszyscy inni wystąpili. 

BERII 


Jak kolni mieszkaniec Zduńskiej Woli i 


2 a o 
szukał sobie żony w Lodzi 
czyli wielka awantura z powodu jednego niewinnego, 

lecz za to publicznego całusa, 


Łódź, 10 sierpnia, 
29-letni Marian Chojnarowski, stały 
mieszkaniec Zduńskiej Wali doszedł do 
wniosku, iż ani jedna przedstaw icielka 


pici pięknej tego miastęczi.u die: nadaje: 


się ną żónę dia niego. 
Pólechał więc do Łodzi 
warzyszki życia. 


szukać to- 


P. Chojnarowski wierzył w przypa- 


dek, to też nie zwrócił s} naszym 
inieście do swatów, którzy bądź co bądź 


Olbrzymi pożar na lefnisku pod kodzią. 


We wsi Zdrowie spłonął cały dom, zamieszkiwany 
przez letników—łodzian. 


Jeden z lefników skoczył z pierwszego piętra na podwórze w chwili, 
"gdy paliła się już na nim odzież. 


Łódź, 10 sierpnia. 
Do recznie odwiedzanych przez ło- 
dziań okolic podmiejskich w porze let- 
niej należy między innemi wieś Zdro- 
wie, 
leżąca w odległości kilku kilometrów od 
= " Łodzi ; 
na drodze wiodącej do Konstantynowa. 
W roku bieżącym wieś ta wyróżnia- 
ła się szczególnem przepełnieniem. Od 
kilku miesięcy nie można tam było otrzy 
mać ani jednego wolnego kąta. Wzęlęde 
nie malownicza okolica ściągnęła w tym 
roku do Zdrowia 
tłumy łodzian, 


którzy na łonie natury wiedli spokojny, |. 


beztroski tryb życia. 

Aż oto nagle onegdaj spokojną, ci- 
chą wieś nawiedził nieszczęśliwy wy- 
padek, który 
p mało nie pochłonął kilka ofiar ludzkich. 

Gospodarz jednego z budynków mie 
szkałnych niejaki Szajnrok po odsłąpie- 
niu letnikom całego domu przeniósł się 
do stodoły, gdzie anesaka wraz ż 
rodziną. ` 

Oczywiście, że w stodole trudno by- 
ło zachować wszelkie środki bezpie- 
czeństwa, nic też dziwnego, że 
w mieszkaniu gospodarza wskutek nie- 

ostrożności spowodowano pożar. 

Onegdaj przed wieczorem z miesz- 
kania gospodarza wybiegła na dwór ja- 
kaś niewiasta i zaalarmowała letników 
rozpaczliwym krzykiem : 

— Na pomoc! Pali się!.. 

Przerażeni letnicy wybiegli na po- 
śwórze i ogzom ich przedstawił się 0- 
kropny widok: 

Stodoła stała już w płomieniach. 
Kłęby dymu zasłaniały zupełnie teren 
strasznej katastrofy. 

Jednocześnie na podwórzu rozle- 
CET OOSKAR 


_ 


ZE ZWIĄZKU PODOFICERÓW 
REZERWY. 


Okreg łódzki, Ogólnego związku pod |: 


ofcterów rezerwy Rzpliżej polskiej, wzy 
wa wszystkich członków na ogólne zc- 
branie inf smacyjńe, które odbędzie się 
w dniu 12”sierpnia r. b., w lokalu przy 
ulicy Piotrkowskiej ur, 82 (lewa oficyna 
3-cić wejście parter), o godzinie 18-€i 
w pierwszym terimmio, © godz. 19-ej w 
drugiem terminie, z następującym po- 
rządkiem dziennym: 


1) zagajenie, 2) wybór przewodniczą |. 


cego, Sekretarza i asessorów; 3) referat |: 
z doby obecnej; 4) sprawozdanie z dzia 
łalności zarządu; 5) dyskusja; 6) wybór 
delegatów na zjazd delegatów w War- 
szawie; 7) wolne wnioski. 

„Ze względu na ważność spraw obec 
ność członków obowiązkcwa. 

Zarząd. 


gły się krzyki, alarmujące sąsiadów z 

powodu zapalenia się 

jednopiętrowego budynku mieszkalnego 

przyległego do stodoły. Jak się okazało 

płomienie ogarnęły wkrótce sąsiedni bu- 

dynek, gdyż ogień wskutek üpału 
rozszerzał się z szaloną szybkością. 

Na wsi powstał nieopisany popłoch. 
Cała wieś zebrała się w panicznym stra- 
chu na miejscu pożaru. Letnicy z fara- 
żeniem życia 

ratowali swe dzieci ; dobytek 
z płonącego domu, W niektórych miesz- 
kaniach domownicy spali, w chwili zaś, 
gdy zbudził ich alarm, 
mieli już drogę odciętą. 

Z płonącego domu dolatywały roz- 
paczliwe wołania o pomoc . Odważniej- 
si rzucali się w głąb zieęjącego ogniem 
budynku, ratując dzieci 4 kobiety. 

W pewnej chwili ostry krzyk prze- 
szył powietrze : wszyscy spojrzeli na 
górę, skąd przedstawił się im widok 
mrożący krew w żyłach. 

Na parapecie okna pierwszego mię- 
tra stał jaki$ mężczyzna, 

na którym paliła się już odzież. 
Nieszczęśkwiec wzywał rozpaczliwie 
pomocy, a widząc. że nikt nie śpieszy 
mu na ratunek, 
skoczył z pierwszego piętra na ziemię. 
Jak się okazało był to jeden z letników 
niejaki Kacengold, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Narutowicza 44. - 

Kacengold zemdlał. Sąsiedzi zabral 


go do dalszych budynków, gdzie uło- 
żono go na kanapie i wszczęto zabiegi, 
celem przywrócenia go do przytomnoś: 
ci, K. uległ tylko lekkim poparzeniom i 
potłuczeniom wskutek skoku z pierw- 
szego piętra. 

Mieszkanie jednego z letników, nie- 
jakiego Keniga, zamieszkałego w Ło- 
dzi przy ul. Wołborskiej 24 

uległo całkowicie zniszczeniu. 

Pościel, meble — wszystko spaliło 
się doszczętnie. Pan K. nię zdołał na- 
wet uratować 

peniędzy papierowych. 
które miał w szufladzie. 

W czasie pożaru rozniosła się po- 
głoska, że w jednem z mieszkań mieści 
się tora przywieziona z Łodzi” Wśród 
letników - żydów powstało z tego po- 

wodu wielkie zaniepokojenie. Niejaki 
Józef Morawiecki (Wschodnia 4) nie 
bacząc na groźne języki ognia 
skoczył do płonącego domu į wyrato- 
wał — torę, 
ulegając poparzeniom na rękach i na 
twarzy. 

Po długiej akcji ratowniczej straż o- 
chotnicza stłumiła pożar. Straty są bar- 
dzo wielkie. 

Wielu letników pozostało bez dachu 
nad głową 

musiało więc wrócić do Łodzi. 

Na pozostałych letnikach żywiołowa 

katastrofa wywarła wielkie wrażenie, 


RI 


Kto zniesławiał:Bronieckiego? 


m p | [2 ma 


Sprawy tej nie wyświetlono, natomiast 
zostali obici: Zimiecki, Sroka ı Antoniak. 


Łódź, 10. sierpnia, 

Franciszek Broniecki, młody wieś- 
niak zipod Koluszek miał narzeczoną. W 
najbliższym czasie miał się już odbyć 
ich ślub, 

Pewnego dnia: dziewczyna  oświad- 
czyła mu z oburzeniem dż opowiadają o 
nim we wsi, Že jesto hisata i rozpustni- 
|kiem 

Broniecki' SVETER J 

Kto ci to mówił? W, tej chwili, 
wiedź, bo muszę się z tym oszcz 
porachować! - 

To Stach Ziemicki. 

Broniecki nie tracąc ani chwili cza 
EE uzbroił się w grubą pałkę i pial się 
oń, 

Ziemicki mócho go się PN: 
szył. Broniecki nie dał mu dojść do sło- 
wa i zbił go na kwaśne jabłko. 

Pobity, jęcząc głucho, ośmielił się 
wreszcie spytać napastnika z jakiej oka 
zji sprawił mu łaźnię, 


po- 
ercą 


Broniecki dopiero teraz wytłumaczył 
mu o co chodziło, 


Ziemicki wysłuchał go spokojnie. 
Jeżeli już masz rzeczywiście pre- 


DAR E E REDOM ORA SÓL OD 


” 


posiadaią pewne  inforn. rynku 

matrytmonialnym, ani też: p starał się 
o zawarcie znajomości z dobrze usytu0- 
wanemi rodzinami, pesiadającemi na 
zbyciu inniej lub więcej młode panny. 

P. Ch, uznał, iż najlepszym terenem 
na którym rośnie odpowiedni miateriał 


'||matrymonjalny jest.. kino. . 5 
W  jednem z kinoteatrów łódzkich 
poznał się z pewną uroczą loetan 


panną Anną R. 

Młoda osóbka wywarła na nim nie 
zatarte wrażenie, to też gdv po progra: 
mie wyszli razem na ulicę. szepnął jej: 

— Pani mi Się strasznie podoba. 
Chciałbym się z panią natychmiast oże- 
nić. 

Spojrzała nań ze zdumieniem. 

— Albo pan jest bardzce bezczelny, 
albo pan jest zwyczajny wariat — ad 
parła mu po chwili: Ý 

— Ależ, kiedy mówię zupełnie na. 
serjo, gdyby pani chciała moglibyśmy 
już jutro rano wziąć ślub... r. 

Chcąc zadokumentować. iż ją rze- 
czywiście gorąco kocha, obiął wpół pan 
nę Annę i pocałował ją w usta. 

Przechodnie, którzy kyl świadkami: 
rozczulającej sceny, bili mu brawo. y 


Panna Anna oburzyła się jednak nie 
na żarty į puściła w ruch swe pazurki. 

P. Choinarowski nie znalazi 
wiedniei towarzyszki życia, lecz za a] 
znalazł się w komisarjacie, gdyż mło- 
dej parze spisano protokuł za zakłóce- 
nie spokoju, £ 

RETTA 


Kío wygral węzoraj 
na loferii? 


ZŁ. 50.000: 104641. 

Zt, 10.000: 12.916 46.798, 

ZŁ. 5.000: 770 51.127. 

ZŁ. 3.000:717.067 81.340 90.128. 


37.635 55.309. 


ZŁ. 1.000: 19.624 24.631 34.236 64,418 | 


32664 
67984 


90.155. 

Zł. 600 na n-ry: 3641 5246 
34063 37911 38709 52866 67935 
71175 74745 90293 95428. 

Zł. 500 na m-ry: 2434 3240 
17683 19832. 20709 20893 34387! 
42616 48442 50154 50423 64941 
71115 72722 77208 84594 85906. 

Po zł. 400 ua n-ry: 1589 10770 
13301 15409 15603 17933 18571 
23801 
40795 
47382 
55782 
67834 
73775 
78658 80489 81829 84774 
92466 92647 93460 93922 100395 100842 
101058 102445 103800. 


15892 
37854 
66805 


11889 


W dniu wczorajszym podczas pierw= 
szego dnia ciągnienia piate klasy loterii 
państwowej padła wygrana 10 tysieg 
złotych na numer 46793 z kolektury Brajt 


31. 
Ea 


Łokietek, 


ale nie Władysław, lecz 
Majer okradziony. 

Z raportów Urzędu Sledczego. 

Przybyszowi Romanowi zam. w Sta 


tensje, to przecież głównie zawinił Sro-| rem Rokiciu przy ul. Żórawiej 5. skra= 


ka, 
— Czy on też mówił? 


— Tak. 


! 


dziono z wozu 2 planteki wartości 100 
ł złotych. 
Sikorskiemu Wojciechowi, 


zam. W 


Broniecki odwiedził więc w tym sa-| Tomaszowie Mazów: na Bafuckim Ryt- 


mym celu Srokę. 


Sroka, również dotkliwie pobity wska 
zał na Antoniaka, 


Antoniak, trzeci'z kolei, nie posyłał 
już Bronieckiego do żadnego z *wych ko 
legów, lecz zwrócił się do policji. 


Zazńączyć należy, iż Sroka został tak 
dotkliwie pobity, iż leżał przez pewien 
czas w szpitalu. 

Broniecki pociągnięty do odpowie- 
dzielności karnej został skazany przez 
sąd na miesiąc aresztu 


ku skradziono koszyk wisien* w wartości 
30 zł. 


Łokietkówi Majerowi zam. przy il. 


Konstantynowśkiej 59, skradziono róż- ` 


nych rzeczy wartości 1500 zł. 
Akuszerowi Moszkowi zam. przy ul. 
Południowej 18, skradziono z suteryny 
3 worki pierza. wartości 1,500 zł. 
Maraszkowi Stanisławowi zam. we 
wsi Woli Sinieckiei pow. Skierniewic- 


kiego na ul. Nowomiejskiej skradziono 
paczkę zawierającą 11 par pantofli mẹ- 
skich wartości 200 zł. 


| 


wat, é 


Zt, 2.000: 17.725 22.295 26.457 31.335 


21126 


87119 


| Ee ' 7 

| - Matka: Czemu przychodzisz, Anfo- 

| siu, skoro wołałam Władka! 

l, Antoś: W tym tygodniu proszę ma- 

ny ja biorę baty. Dostałem za to 2 
ote. 


Aby się uśmiać. 
Jeden z kupców łódzkich podczas 
stagnacji tak wziął sobie do serca stan 
swych interesów, 
zdrowy umysł i w celu zasiągnięcia w 
tej sprawie informacji udał się do sana- 
torjum dla umysłowo - chorych. 
Po kitku tygodniach spotyka go na 
licy jeden z przyjaciół, 
— No, cóż słychać?.. Sądziłem, że 
par jest w sanatorium... 
=  —Ależ gdzie tam — odpowiada zde- 
_ nerwowny spekulant — Badałę mnie 
tam przez trzy tygpdnie, kosztowała 
mnie ta historja przeszło 2 tysiące i te- 
| raz ten łotr powiada, że jestem zupełnie 


| zdrów.. Co pan powie na to, 00?.. 
_ Świństwo! 

Pe p 
 Gitkind poszedł się kąpać i utonął. 
 fPrzyłaciel jego ma zawiadomić żonę o 


ieszczęśliwym wypadku. Stara się to 
czynić oględnie, 

Puka więc ostrożnie do mieszkania 

= Gutkindów. Otwiera mu żona. 

— Przepraszam, czy tu mieszka 
wdowa pani Gutkindowa? — pyta o- 
trożmie przyjaciel. 

— Owszem... To ja.. Ale pan wyba- 
czy, nię jestem wdową... 

— Może mam się z panią założyć, 

pani jest wdową? 

tei 

Kon i Kop pokłócik, się. Nie rozma= 
wiali ze sobą od roku. Pewnego dnia 

_ ktoś ich pogodził. Wrogowie podali so- 
bie ręce. 

— Życzę ci wszystkiego, czego ty 
mi życzysz! — powiada Kon, ściskając 
Kopowi rękę. 

— Już znowu zaczynasz?! — odpo- 
wiada Kop. 


** 
iki 


Goldkranc z pięciu córeczkami į żo- 
ną wyjechał za miasto. Dzień był šli- 
czny, cała rodzina bawiła się: doskona- 
le, Koldkranc też bawiłby się świetnie, 
gdyby nie dzieci, które co chwilę prosi- 
ły o 10 groszy dla kobieciny, utrzymu- 
jącej czystość w ubikacji. Jedna wraca 
— druga się wybiera, druga wraca — 

_ trzecia prosi o 10 groszy — i tak w 
_ kółko. 

Po godzinie zdenerwowany Gold- 
kranc wyjmuje z kieszeni złotówkę. 
kładzie ją na stole å krzyczy: 

— Ostatnia próba!.. Jeśli to przehu- 
facie — to szlus! Wracamy do domu!.. 


Zakłady Forda 


na Woli pod Warszawą. 


Ford zdecydował się na budowę 

na Woli pod Warszawą dużych warszta- 
tów, które będą montować z poszczegól- 
nych przywożonych do Polski części 
samochody jego firmy. 
__ Warsztaty te zatrudniać będą począ- 
tkówo około 100 robotników. Pierwszą 
ich czynnością będzie zmo itowanie 0- 
koto 300 samochodów, celem zaspokoje- 
nia pierwszych potrzeb naszego rynku. 


że zwątpił w swójł: 


jez pociechą, jego łag xine słowa i 


EXPRESS WIECZORNY 


Deszcz dla Łodzi to -- klęska. 


Ulica Cegielniana od Wschodniej do Kilińskiego była 
wczoraj przez kilka godzin odcięta od „reszty Europy“. 


Skoro innej rady niema, niechże choć magisfraf urządzi posfój moforówek 
przy zbiegu Kilińskiego i Gegielnianej. 


„Łódź, 10 sierpnia. 
Nareszcie stało się zadość życze- 
niom grubych matron, pocących się w 
słońcu, dorożkarzy, szoferów, właści= 


nieniem najgorętszych życzeń, dla in- 

nych staje się największym  utrapie- 

niem. Dla Łodzi bowiem 
deszcz — to największa klęska. 


cieli kin — i po długich, ciężkich ocze- Gdy po deszczu wychodzi się na 
ktwaniach łódzkie ulice, człówiek nabiera dopiero 
spadł wczofaj przed wieczorem rzęsi- | wyobrażenia jak wygląda 


sty deszcz £ 
z piorunami, btyskawicanr jak przystało 
na zakończenie letniego sezonu. 
Ale to, co dla jednych może być speł 


wylew rzeki Mississipl 
Takim katastrofom żywiołowym: nie 
ulega chyba żadne miasto w Polsce. O 
przejściu na drugą stronę ulicy w śród- 


«— Nie rozumiem... Przecież to łest pańskie auto, dlaczego pan go nie 


os ów 
— Po co?... Jutro oddaję je pod zastaw... 


Jak pracuje gilotyna? 
Zdaniem chirurgów obcina ona głowy 


nietylko prawnie ale i humanitarnie. 


Przejmująca scena egzekucji w Nowej Kaledonii. 


Gilotyna, której projekt wprowadze- Za chwilę ksiądz ustępuje miejsca 
nia w życie wniósł na posiedzenie zgso| katowi, cofa się więc i zt ka. 
madzenia konstytucyjnego we zarz Skazaniec, który dotychczas trząsł 


doktór Józef Guilitin, była jako rarzę- | się febrycznie i kał jak dziecko. bdzy- 
dzie do ścinania winowajców oddawna | sķał już spokój, Kat wiaze mu w tyle 
już używana we Włoszech, Jednakże ręce i' zakłada krótkie kajdany, taki. że 
dopiero raport chirurga Attoniego Louis | moze on postępować tylko drobnym 
przekonał prawodawców o jej dosko-| krokiem. 
nałej humanitarności i dcprowadził do Podczas tego na plasu kazni zbiera 
usankcjonowania tej arcysympatycznej się urzędowe ciało karnej kolonji 1 za- 
maszynki do obcinania głów ludzkich. siada po lewej stronie gdotyny, poza 
WISE ten wynalazek tki S którą ustawia się około 30 strażników 
po dziś dzień we Francji, ale w 62- z podniesioną bronią. Słychać głośny 
nieniu od dawnych dni prawdziwej wol- brzęk kajdan, to więźniowie, których 
ności, gdy egzekucje ziłotynowania od- szOWAdzĄ W oh poda godlcznych i 
bywały się publicznie na placu Greve, ustawiają czworobokiem naota gi 
dziś utrzymywane one są w kółku ści- AA 


womecnionych do te- > 
stent adyna upra 6 I oto zbliża się orszak śmierzi, po- 


o osób, rozumie się na czele z katem i 4 ; 
Ę środku niego skazaniec ubrany biało z 


jego pachołkami. a 
Inaczej nieco odbywa się fo wido- | tTupio bladą twarzą. ) le , 
— Więźniowie na Kolana! Zdjąć 


wisko w Nowej Kaledonii, kędy Fran- i 
cja deportu najgroźniejszych swych | czapki! i 
E Skazaniec stoi już przy gilotynie. 


przestępców. | 
Oto, jak opisuje jeden z najwybitniej]j 3 — Gotój broń! — pada komenda. 
szych kryminołogów, Który miał oka-|skierowana do ustawionego oddziału 
wojska. 


zję przyjrzenia się egzekucji zbliska: 
Bije godzina 3 w nocy. Po długiem czytaniu wyroku, pod- 
czas którego ksiądz powtarza modli- 


Kilku ludzi oświetlonych padurem 
światłem latarni szybkiemi krokami zbli | ye za umarłych, grzmią bębny, po- 
czem kat niezmiernie szybko rzuca swą 


ża się do więzienia. Ta naczelnik kolo- 
nii karnej, komisarz policji, duchowny i ofiarę na deskę, ta się przechyla ranto- 
wnie i głowa skazanego jest już w 


dwaj strażnicy. Zgrzytręło kilka c:ęż- 
kich zamków, i echo Ich kroków budzi SOD E, 
Rozlega się przejmujący zgrzyt — 


śmiertelny dreszcz we wszystkich mig- 
nóż obciążony ołowiem, błyskawicznie 


szkańca tego strasznego domu nie- 
ześlizguje się w dół i odcięta od szyi 


woli, 
Ale ten strach trwa nie długo: do słowa pada ciężko w  nadstawiony 
kosz, 


uszu ich *lochodzi stuk żelaznej sztaby, 

oznajmiający wyraźnie, do której celi 2,53 l 2% .% 

zawitali ci straszliwi goście. Sprawiedłiwości stało się zadość. 
Do skazanego podchodzi ksiądz z 


W myśl opinji znakomitego chirur- 
ga, d-ra Louisa, obciętło człowiekowi 
głowę nie tylko prawnie, ale i humani- 
tarnice 


krzepłąca pociecha są zazwyczaj od- 
trącane z całą bezwzględnością. 


mieściu marzyć nawet nie moźna. Szcze 

gólnie 

odcinek ulicy Cegielnianej od Wscho« 
dniej do Kilińskiego 

ukryty jest calkowicie pod powierzch» 

nią wody. 

Od bramy z jednej strony chodnika 
do bramy z drugiej strony ulicy woda 
faluje niby w korycie rzecznym, wie- 
wa się do bram, zakrywa - całkowicie 
chodniki, wskutek czego 

dorożka lub auto wieżdża na chodnik 
iw ten sposób umożliwia pasażerom 
wydostanie się z bramy. , 

Gwoli ścisłości zaznaczyć należy, że 
właśnie na tym odcinku ulicy Ceziei- 
nianej najczęściej 

droga jest zatarasowana 

stertami kamieni i szlabanami. Tam naj- 

częściej odbywa się przysłowiowa „lna- 

prawa bruków łódzkich“. Dopiero przed 

niedawnym czasem tawet 

ukończono na tym Jdcinku roboty 

brukarskie, 

a wczoraj podczas burzy wieczornej 

obywatele z ulicy Cegielnianej zostali 

przez wodę odcięci zupełnie od „reszty 

Europy“. 

Magistrat powinien się więc zde- 
kłlarować w tej sprawie. Albo napra- 
wić bruki w ten sposób, zeby nawet po 
deszczu 

umożliwić mieszkańcom kontakt 

ze Światem, 
albo też, jeżeli magistrat doszedł już © 
do wniosku, że podczas jego kadencji 
nie juź w tej sprawie zmienić się nie 
da, w takim razie należałoby zwrócić 
się do odpowiednich władz z prośbą © 
pozwolenie na urządzenie 

postoju gondol lub motorówek 
przy ,zbiegu ulic Kilińskiego i Cegielnia- 
nęj. i 

Auta i dorożki nie mogą sobie bo- 
wiem dać rady na tym odcinku. Woda 
wlewa się często przez ckna: 

do suteryn, 

niszcząc dobytek biednych lokatorów. 

Wypadki takie są do pomyślenia 

na krańcach miasta, 
gdzieś na Bałutach lub na placu Rev- 
monta, chociaż i tam przy dobrych chę 
ciach można byłoby przedsięwziąć w 
porze letniej = 
odpowiednie środki zaradcze, 

ale w centrum miasta podobny stan 
rzęczy 
musi zaniepokoić odpowiednie czynniki 
i zbudzić ich ze słodkiego „dulce far 
niente'*. 

Wygląd zewnętrzny naszego grodn 
z punktu usuwa możliwość skutecznej 
konkurencji z miastem tak pięknem: i 
europejskłem, jakim jest Wenecja. 
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Kości i włosy 


zamordowanej amerykanki 


Praga, 9 sierpnia, 
Specj. sł. telegr. „Expressu”, 

W sensacyjnej aferze wywołanej 
zaginięciem amerykanki Vórósmarty, © 
czem już przed kilku dniami donosiliś. 
my, zaszedł zwrot, który rzucił na tajer 
nicę snop jaskrawego światła. . 

W posiądłości aresztowanego Sikor- 
skiego w Słowacji znaleziono nad brze- 
giem rzeki kilka kości i włosy. 

Szczątki te należą do zamordowanej 
amerykanki, : x 

Okazano je redaktorowi Michalko I 
dr. Klepaterowi — obaj jednak w dał. 
szym ciągu do niczego się nie przyznają. 


SZERSZA 


Wydobywali nieistniejące zoid. 


Olbrzymia afera kopalniana we Włoszech. 
Pobożny ksiądz i tajemniczy ekspert. — Jak sie robi 


WIECZORNY 


SPLEN DI 


reklamę?— Naiwne przedsiębiorstwo. —-Karjera oszu- 
sta.— Aresztowanie wydrwigroszów. 


y Turyn, 10 sierpnia. 

Giaveno, jest sympatycznem miaste- 
czkiem, które leży w malowniczej doli- 
mie okolic Piemontu. Ludność tutejsza 
jest uczciwa, pracuje w pocie czoła i 
żyżjepodwrażeniem legendy otem, jakoby 
w górach otaczających Giaveno  kryło 
się prawdziwe, szczere złoto. ` 

W. tych dniach  mieścina ta została 
poruszona niebywałem skandalem, któ- 
ry donośnem echem rozległ się po całej 
północnej ltalji. Zaaresztowany bowiem 
został generalny dyrektor Syndicato i 
Salo-canadese inż. Mario Felice, który 
okazał się. Światowej miary oszustem i 
aferzystą, “ 

Historja tego wielkiego. skandalu, o 
którym dziś mówią całe Włochy jest na- 
stępująca. 

Przed kilku laty przybył do Giareno 
pobożny ksiądz don Roberto Valle, Po 
pewnym czasie nawiązał on kontakt » 
zawodowym poszukiwaczem złota Gio- 
vannim Ruffino, który niedawno powró- 
cił, z Transvaalu, Ruffino zbadał pizęek 
górski i stwierdził, że zawiera on istot- 
nie złoto. 

Postanowiono więc zawiązać spółkę, 
która miałaby za zadanie eksploatację 
bogatych pokładów złota. Porozumiano 
się w tej sprawie z właścicielami „zło- 
tych” gruntów i w kilka tygodńi później 
przed zdumionymi mieszkąńcami Giove- 
ny wyrósł las rusztowań, które wystawio 
ao do wiercenia szybów kopalnianych. 

Jednocześnie w gazetach włoskich 
pojawiły się ogłoszenia i artykuły o szn- 
sacyjnem odkryciu w górach  piemon. 
ckich wielkich żył złota. 

Pewnego dnia znikł jednak nagle po- 
bożny ksiądz, a w tydzień później miej. 
sce jego zajął inżynier Felice. Przybył 
on do Giaveno z wielką pompą w charak. 
terze specjalnego rzeczoznawcy i prze» 
dwa dni badat próbki złotodajnej ziemi. 
IWyjechał następnie do Medjolanu i tam 
potrafił zainteresować swą kopalnią 
świat finansowy a przedewszystkiem 
Syndicato i Salo — Canadese. 

IW wyniku swych zabiegów został ge- 


stwa, które wraz z Ruffinim, za pienią- 
dze włoskich kolonistów z Kasudy po- 
stanowiło eksploatować 
palnię złota. 


Felice zabrał się do pracy z zapałem | FS 
i przedewszystkiem dbał o dobrą rekla- | W24 
mę, W wywiadach dziennikarskich o%- i SmE 
wiadczał, on, że spodziewa się wielkich | Š$ N 
sukcesów, albowiem badania chemicz- |5 


ne wykazały, w piasku górskim znaczną 
zawartość złota. 


Felice rozgłaszał wszystkim, że z je- 3, r 
otrzymuje 500 doji 


dnej tonny piasku 
1600 gramów czystego złota, Wywołało 
to oczywiście sensację gdyż nawet w ko 
palniach południowo — afrykańskich z 
tonny piasku otrzymuje się dotychczas 
zaledwie 10 do 30 gramów złota. Felize 
stał się więc bohaterem dnia nietylko w 
Gioveno ale w całych północnych Wło- 
szech, 


wybudował on olbrzymią kopalnię, w 
której rozpoczęto intensywną pracę, 

„Powodzenie” Felecc'e wydało się 
jednak władzom włoskim bardzo podej- 
rzane. Powierzyły one specjalnej komł- 
sji złożonej z wybitnych chemików i ge~ 
ologów zbadanie istotnego stanu rzeczy, 
Ekspertyza wypadła fatalnie, nie znale- 
ziono bowiem nigdzie nawet śladów zło- 
ta. 

Stało się więc jasne, że ma się tu do 
czynienia z olbrzymią aferą oszukań- 
czą. Władze zarządziły aresztowanie Fe 
lice'a, który, jak się okazało, nigdy nie był 
ani inżynierem ani ksiądzem, ale zwyk- 
łym aferzystą. Zaaresztowany został 76- 
wnież Ruffino, któremu udowodniono 
cały szereg oszukańczych praktyk z rza 
sów jego pobytu w Transvaalu. 

Najbardziej jednak ucierpieli, w tym 
wypadku moralnie, mieszkańcy Giaveny 
którzy w wyobraźni swojej stali się już 
miljonerami, 


- Poszukuję 


pokoju bez mebli 


na Piotrkowskiej w centrum, 


aeralnym dyrektorem tego przedsiębior- | Oferty sub „Ne 100* do adm. Republiki. 


rzekomą ko- ERY 


Zą kapitały Syndikato i talocandese $ 


Wkrótce 


Wkrótce 


[-17 podwójny inga progran 
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NOW 


OEZESNA PANNA 


Pikantna i drastyczna sztuka erotyczna w 10 aktach z życia no- 
woczesnej panny, która zna tylko flirty, pocałunki i tañ- 


ce, ze złotowłosą i uroczą 


LAURĄ > PLANTE 


sd 
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TRZECI SZWADRON 


Fascynująca sztuka w 10 aktach, osnuta na tle e RE, po- 


wieści B. BUCHBINDERA. W rolach głównych: 
Kiara Rommer, Paweł Heidemann i Ernest Verebes. 


Kto jest ideałem kobiet? 


Szczupii czy fędzy? 


Zaledwie niewielka część dziewcząt wa s. 


marzących w noc księżycową o królewi- |ki, 
czu z bajki, umiałaby powiedzieć, jak 
ma wyglądać ideał, za którego chciałaby 
wyjść zamąż, 

Naogół znani zdobywcze serc kobie- 
cych byli prawie zawsze wzrostu słusz- 
nego i dobrze zbudowani. Prawdopodob 
nie upodobania te u kobiet sięgają jesz- 
cze czasów bardzo zamierzchłych, kiedy 
siła decydowała niemal wyłącznie o ca- 
fej egzystencji ludzkiej, 

Nie brakuje jednakże kobiet, które 
wolą mężczyzn małych. Twierdzą one 
uporczywie, że mężczyźni malego wzro- 
stu są zawsze „zdolniejsi i i bardziej nęcą- 
cy. Na poparcie swoich dowodów wycią 
gają nazwiska ludzi sławnych i powołu- 
ją się na ich wzrost. 

Wielkiem powodzeniem rieszą się t 
kobiet bruneci, Według zdania kobiet 
blondyni są w życiu mało impulsywni i 
posiadają niewiele kwalifikacji na mę- 
Ż 


w, 
Wiek mężczyzn u kobiet nie odgry- 


Wysocy czy niscy? 


wielkiej roli. Znane są wypad- 

ch dziewczyna! 18-letnia, tad- 
„i i zamożna wychodzi zamąż za starca 
60-letniego i przez całe swe życie jest 
najwzorowszą żoną, Ale równie często 
Mój PA sobie T, mężczyzn žna- 
cznie młodszych od siebie. Znana kurty 
zana Madame dHerbes z wieku XVII 
jeszcze w 80 roku życia otoczyła się 
kochankami poniżej 20 lat. 

Mademoiselle d'Espinossę mawiała: 
„Mężczyzna powinien być mocny jak 
dąb, ognisty jak rumak arabski, dyskret- 
ny jak grób, a wtedy nie oprze mu się 
żadna kobieta”, 

Pierwszym warunkiem szczęścia do 
mowego jest pracowitość. 

„Pracuj bez przerwy, nigdy nie usta- 
waj, 

A coś zarobił swej żonie oddawaj'ą 
uczy niemieckie przysłowie, a wtedy do 
piero zapewnione będzie szczęście do- 
mowe, o ile naturalnie zadowoli się żona 
zarobkami swego męża i nie będzie jeż 
wszystkiego za mało. 


PODOOOOBODOGAGGODOOOGDODDOOOOOOCOOOOOOC 


JULJAN STARSKI. 
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Tajemnica hofelu „imperial 
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IW hallu hotelu „Imperial' panowała 
glucha cisza, Była to pora poobiednia, 
kiedy ruch był minimalny, Na stałem 
swoim miejscu za biurkiem siedział po 
tjer Jakub i czytał gazetę. Był dzisiaj 
jakoś dziwnie niespokojny — sam nie 
wiedziął dlaczego. Ujęcie morderczyni 
Lody Czemirow, oraz jej towarzysza na- 
pełniło poczciwego portjera  niewytłu- 
maczoną obawą. 

Nie mógł sobie wytłumaczyć tej de- 
presji, która go prześladowała od chwili 
gdy przeczytał szumny tytuł: „Tajemni- 
„ca hotelu „Imperial'* całkowicie wyświe 
tional 

Wyświetlona? Owszem, ale tylko 
jeżeli idzie o Hełczyńską i Litowa. 0 
nim nikt nic nie może wiedzieć, Któż po 
wtedy widział, któż mógłby  przypusz- 


© 
Łódzki romans kryminalny, 
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Jakub wzdycha ciężko i odkłada na 
bok gazetę, która mu dzisiaj odebrała 
pogodę i równowagę ducha. 

— A niechże ta piekielna sprawa już 
raz się skończy — myśli  pobożnie > 
niech tych łotrów rozstrzelają, powie- 
szą, byle już raz był spokój... 

Próbuje myśleć o czem innem, o swo 
jej żonie Klarze, o teściu, który — wed- 
le zapewnień lekarzy — ma umrzeć naj- 
później za kilka dni, dle ciągle staje rau 
przed oczami smukła, obnażoną postać 
Lody z krwawą raną na szyi. 

— Józiek! — woła Jakub głosem pod 
niesionym. 


Chłopiec wyskakuje z windy, gdzie 
drzemał sobie w najlepsze, 

— Co, proszę pana... 

— Przynieś trzy kieliszki wódki a 


czać, że on, portjer Jakub, był w pokoju | bułetu... 


numer 37 na chwilę przed popełnieniem 
morderstwa? 


Po chwili portjer wychyla jeden gie- 


liszek za drugim, mlaskając obrzydliwie, jest nieustępliwy: 


Rajd: "Ale alkohol jakoś go dzisiaj 
nie bierze — niepokój jest znacznie sil- 
niejszy, 


— Dzisiaj nie można, jutro... 


Wtedy gość wyjmuje z kieszeni bam | 


knot dwudziestozłotowy i i kładzie go ne 


— Józiek! Czego się tam wylegujesz?| biyrku. 


Chodź- -nol 


— Słucham pana.. 
— Przynieś jeszcze jedną taką pom 


W tej chwili na schodach ukazuje się 
jakiś jegomość, Schodzi do hallu i zbli-|. 
ża się do biurka, Jest to bogaty kupiec z 
Białegostoku. Nachyla się do Jakuba t 
szepcze mu do ucha: 

— Przyślij mi pan na górę jakąś ko- 
bietkę.. Ładną bruneteczkę, młodą, wy- 
SOKĄ... 

— Ładną bruneleczkę, młodą wyso- 
ką — powtarza w myśli portjer i przed 
oczami staje mu znowu postać gruziń- 
skiej tancerki, dziwnie jakoś poważna t 
śrożna, 

— Niema, nie można — mruczy Ja- 
kub niespokojnie — Dzisiaj nie wolno.. 

Gość czuje się obrażony, 

— Dlaczego nie można? Co się stało? 
Dzisiaj. 

Sam nie wie, dlaczego zadrżał, wy: 
powiedziawszy słowo: „obława. Kupiec 
z Białegostoku próbuje pozwać Jaku 
ba o bezpodstawności jego 0 


— Będzie obława... 


baw, ale ej 


— To będzie dla pana., za fatygę... 

Pokusa jest zbyt wielka, by Jaluk 
mógł się jej oprzeć, Chowa banknot da 
kieszeni i pyta, 

— Postaram się, który numer poko. 
ju ma pap? 

— Trzydzieści siedem. 

Nie, tego to już zawiele. Portjer zwra 
ca pieniądze i mówi szybko: 

— Słowo daję, że dzisiaj nie możre.. 
Boię się ryzykować... 

Gość już nie oponuje i kieruje się Em 
schodom, Jakub zostaje sam w sällit. 
Wypija wódkę, którą Józiek postawił na 
biurku į zabiera się do czytania. gazety. 
gdy nagle otwierają się drzwi wejściowe 
a na progu staje policjant i jakiś cywi! 
w cyklistówce, 

Portjer stał się blady, jak kreda. 

Cywil zbliża się do biurka i mówi: 

— Czy portjer Jakub Bach? 

— Ttaak.., 

— Aresztuję pana... 

Jakub pozwolił założyć sobie kajdan 
ki, westchnąwszy tylko zeicha... 

Koniec, 
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EXPRESS WIECZORNY 


"Kemal Pasza, dyk 


jest bożyszczem zeuropeizowanych mas 


arowiec trarsatflantycki 


R 


słotoógrafowatty z aeroplahu. 


fator nowej Turcji 


W czasie wizyfy swej w Konsfantynopolu został zasypany podarunkami 
a mowę jego uwieczniono w marmurowych tablicach. 


Wi samym Konstantynopolu rozma- |lem wydalenia ze stolicy wysłany na 


Prezydent. republiki tureckiej Kemal 
A zc a a radca w 


I poraz pl 

szy stantynopoł. Przyjęcie, jakie da 
wna stolica Turcji zgotowała prezyden- 
iowi republiki, było wprost wspaniałe. 

na jego cześć cały szereś ©- 
ficjalnych bankietów, pochodów z po- 
chodniami, „święto nocy” przypomina- 
iące istotnie malownicze sceny, z bajki. 


Dia ienia wizyty Kemala Pa 
szy w roed w mennicy pañ- 
stwowej ito ograniczoną ilość mo- 
RE piklfxk como | © odpo- 


wiednim napisem. Jest to fakt godny 


do zanotowania, poraz piienwszy bo- 


wiem od id państwa tureckiego 
wydana pieniadz z obrazem żyjącego do 

Prefektura miejska w Konstantyno- 
pe dała wspaniałe album pamiąt- 

e ślicznie oprawne, w którem pre- 
zydent w. czasie swej wizyty w prefek- 
turze wpisał swe imię specjalnie dla nie 
fo przygotowanym złotem piórem. Al- 
um to wraz z-piórem złożone zostało 
jako cenna pamiątka w muzeum naro- 
dowem, 


Mowa Kemala Paszy, którą wypo- 
wiedział w odpowiedzi na powitalne 
przemówienie prefekta miasta, uwiecz- 
niona będzie w marme i brąnzie, Ta- 
blice marmurowe z tekstem tej mowy 
umieszczone zostaną na najważniej- 
szych placach Konstantynopola, tablica 
zaś bronzowa wmurowana będzie w sali 
obrad rady miejskiej. 


Kemal Pasza w czasie swego pobytu 
w Konstantynopolu i w okolicy został 
ni ikje szczedrze obdarowany przez 
ludność turecką. Istnieje bowiem pra- 
stary zwyczaj na wschodzie, iż goście 
otrzymują upominki na pamiątkę swych 
odwiedzin. Zgodnie z ią tradycją wsze- 
dzie gdzie tylko ukazał się Kemal Pasza 
w miastach i po wsiach, obdarzony Zos 
stał mniej lub więcej kosztownymi dara 
mi, Prezydent republiki tureckiej, który 
w rozmajtych miejscowościach posiada 
piękne wille, wspaniałe urządzone pas 
łace, obecnie w czasie pobytu nad Bos- 
loremowzymał w darze posiadłość w O- 
kiollcy Skutan, należącą ongiś do księ- 
cia Jussui Izzedjn Fiiendi, 
popełnił samobójstwo, 


który w aj 


ite związki handlowe, stowarzyszenia, |granicę kaukazką jako 


a i osoby prywatne ofiarowały Kemalo- 
wi Paszy różne dary, I 
rzemieślników obdarzył go luksusowym 
samochodem wyrobu amerykańskiego. 
Tureckie stowarzyszenie żeglarskie od-; 
dały mu do osabistego użytku wspaniałą 


łódź motorową, Do służbowych podróży | 


prezydenta republiki służą dawne jach- 
ty cesarskie, obecnie dla jego przejażdź 
ki dla przyjemności po Bosłorze, zbudo 


wamy został luksusowy jacht, wyposażo 


ny w najnowsze zdobycze techniki, Ok- 
ręt aoi. era prozy Nacz z 
nazwy dzielnicy, willowej o Ory: 
którą Mustafa Kemal stworzył zg på- 
górkowym terenie ponad nową stolicą i 
w której zbudował sobie skromną sie- 
dzibę letnią. 

Towarzystwa kolejowe oddały do dy 
spozycji prezydenta republiki nowy 
wspaniały wagon salonowy, zbudowany 
w Niemczech, wyposażony w szeroką 
otwartą terasę na wzór podobnych wa- 
gonów amerykańskich, Na żelaznym da 
chu wagonu znajdują się urz ia ra- 
djowe. Wewnątrz znajduje się piękna 
sala jarlalma, służąca równocześnie za 
salę konferencyjną, wyposażona w wy- 
godne skórzane fotele dla 14 osób; po- 
zatem wagon posiada specjalny prze- 
dział dla świty, pięknie urządzoną sy- 
pialnię j łazienkę, tudzież gabinet i pa- 
larnię z wyjściem na taras. Na przedzie 
wagonu znajdują się kuchnie i pomiesz- 
czenie dla personalu służbowego. 


We wszystkich ubikacjach istnieją 
wentylatory, urządzone w najbardziej 
nowoczesny sposób; ściany wagonu 
zdobne są w bazerję z machoniu i z drze 
wa hebanowego i przystroione broka- 


tem. Obrazy przedstawiające rozmaite 
malownicze krajobrazy tureckie, tu- 


inspektor nie 
istniejącego korpusu armji W maju 1923 


tak związek |roku pobiwszy Greków pod Sakarja, u- 


wolnił ojczyznę z pod obcego panowa- 
nia i zdobył tytuł Ghazi. 


ROBOTNIK PORTOWY ŚPIEWAKIEM 
OPEROWYM. 


dzież piękne artystyczne meble nadają Antonio, Vanna Razlog, pochodzący z 


całemu wagonowi salonowemu 
miły i przytulny charakter. 


Zwiazki dziennikarskie w Konsłan- 
tynopolu ofiarowały Kemalowi 


bardzo |Sziacheckiej ródziny dalmatyńskiej, któ- 


ra podczas wojny straciła cały swój ma- 
latek, pracował iako robotnik portowy, 
a przy pracy śpiewał rozmaite piosenki 


Paszy |ludowe. Pewien impresario podczas pū- 


kosztowne album z dedykacją, zawiera- |bytu w porcie usłyszał śpiew Razloga, 


jąec zbiór dzienników od maja 1919 do 


i tak był zachwycony jego głosem, że na- 


maja 1923 poku, Obie te daty mają du- tychmiast zawarł z nim umowę, w myśl 
że znaczenie w życiu i karjerze Kemala jkłórej Razlog otrzyma za ieden wystep 


Paszy, W maja 1919 roku został on ce- 


w operze 1,000 dolarówe 


| budzie, którzy 
mają wiele żon. 
Sekta religijna mormo- 
nów posiada własny 
samorząd 


rzyje w oddzielnym sta- 
ne pod właadżą swego 
gubernatora. 


Sekta mormonów zorganizowana 70 
stata w.r. 1830, w którym to roku ogło- 
szoóno też księgę Mormona, zawierającą 
dzieje dwu grup żydów, które przybyły 
do Ameryki w czasie budowania wieży 
Babel. 

W r. 1843 założyciel Sekty, Smith, 
żyjący z wielu kobietami, upewniał, że 
niiał objawienie, z którego wynika, iż 
Bóg zgadza się na wiełożeństwo. 

Hmi wyzaawcy sekty nie mieli 
wprawdzie szczęścia do objawień, ale 
żyli również, jak Smith, po sułtańsku. 
Że jednak Smith mie chciał *poprzestać 
ua sekciarsiwie w tak tolerancyjtym Co 
do religii kraju, jak Ameryka, lecz zapra- 
«ął również grać wybitną rolę w poli- 
tyce, więc w r. 1544 zginął z ręki prze- 
ciwników normonzmu. 

Jego następca, Young, w r. 1846 po- 
Stanowi wraz z innemi mormoónam wy- 
emigrować na zachód, aż do gór Skal- 
stych, a nczynił to w obawie prześlado- 
wań. Ta wędrówka 15 tysięcy ludzi 
trwała dwa lata, Po upływie tego czasu 
selkciarze osiedli na pustymi, nad brze- 
gami wielkiego jeziora Słonego. , 

Tam mogli się uważać za zupełnie 
bezpiecznych, to też rzeczywiście Sto- 
czyli jedynie kilka utarczck z indianami. 
Czerwonoskórzy zostali pobici i podpi- 
salipokój. . j 

Rząd amerykański w tych warun- 
kach uważał za wskazane pogodzić się 
z mormonamii, dzięki czemu Utah zóstaje 
mianowany stanem, a Young jego pierw- 
szym gubernatorem. Teraz dopiero mor- 
monizm zaczął się na dobre rozwijać. 

„Stan Utah jest olbrzymi, wynosi bO- 
wiem tyle prawie, co dawna Kongre- 
sówka; na jego obszarze mieszka pół 
miljona ludności. 

Mormoni zasieli zboża , posadził 
drzewa i kwiaty, a dziś mają pod upra- 
wą z górą 2 i pół miljona hektarów zie- 
mi, z których dochód wynosi 60 mijjo- 
nów dolarów rocznie. ` 

Pracując wydaimie na roli mormoat 
odkryli w Utah wielkie bogactwa kopai- 
niane, co przynosi im około 50 miljonów 
dołarów oczne: Ogółem przenrysł Uta- 
hu daje 200 milionów dolarów rocznie. 

Według wierzeń tej sekty Bóg jest 
dobrym mormonem, ma wiele żon, które 
sa matkami naszych myśli, gdy Bóg jest 
ich ojcem. Umieścił on ludzi na ziemi po 
to jedynie, by sprawdzić, co są warci. A 


fpo śmierci wierzący ożyją wraz z Cia- 


łami i będą jeść, pić, spać i mieć duża 


{dzieci A wszystko to można osiągnąć 


tylko drogą wielożeństwa, bo człowiek 
nieżonaty — to anioł bez ciała. 

Władzę głowa kościoła mormonów 
ma bardzo znaczną, sekciarze ci bowie:d 
są przeświadczeni, że prorok — prezy- 
dent utrzymuje styczność bezpośrednia 
z Bogiem, otrzymuje odeń „objawienia, 
trzeba więc wobec jego rozkazów za- 
chować się tak, jak wobec woli boskiej. 

Wszystkie sprawy społeczne zaai- 
wia się pod egidą religii i niema rzeczy, 
którejby sekta nie używała dlą podtrzy- 
mania wpływów. Każdy chłopiec między 
16 a 12 rokiem życia zapisywany jest do 
stanu kapłańskiego; hierarchia ma 9 stop 
ni, Każdy mormon raz w życiu.nusi od- 
być wyprawę do niewierzących i tam 
zdobywać zwolenników dła sekty. 

Kościół mormonów jest nadzwyczaj 
bogaty: każdy wierny składa bowiem 
na kościół dziesiątą część dochodów; 
prócz tego kościół ten ma ogromne do- 
chody z opłat dobrowolnych. 


BR0000060050600 
KARALUCHY 


i wszelkie inne róbactwa tępi 
najradykalniej 


„MORANT“ 


Żądać w aptekach i skł. ap'ecznych. 
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Z boisk całej Polskij 


Co lepiej—grać czy odpoczywać? — Legja zasłużyła 

na honorowy rezultat z Wartą. — Rozdokazywana 

i „rozbawiona* publiczność i gracze Czarnych spo- 

wodowali przerwanie zawodów. — Zemsta chochlika 
piłkarskiego nad Polonją. 


Pogoń i Czarni, łącznie ze swą pub- 


.„F-"yP 


Mistrz Łodzi po niedzielnem zwy- 


cięstwie znowu użyje 2 tygodniowego ad 
poczynku. Następny bowiem mecz z T. 
K.S, zostanie rozegrany, dopiero 21 bm. 


licznością nie mogli widocznie znieść, że 
Lwowowi jakaś tam Łódź, czy Katowice 
robi konkurencję — a konkurencja to 


w Łodzi. bardzo ważny czynnik, nawet i w Spor- y 
Zachodzi więc kwesłja, co lepiej i|cie. > A 
czy zagrać z kimś mecz towarzyski w To też na niedzielnym mezu, obie j 
dniu 15 bm., w którym to dniu niema w | drużyny i publiczność rozdokazywaii się lh 
Łodzi żadnych imprez sportowych, albs| do tego stopnia, że sędzia, p. Rutkowski i 
; e 


oczywać, na t. zw. laurach. 

© Dobre- jest i jedno i drugie: a więc 
gracze, którzy naprawdę potrzebują vud- 
poczynku, jak naprz. Wieliszek, które- 
mu Lange tak haniebnie „dogodził”, że 
zwykłe chodzenie sprawia mu wielki 
ból i trud, winni odpocząć, inni zaś po- 
winni grać, choćby tylko dla treningu. 
To też urządzenie przez Turystów, 2 
którąś z drużyn lokalnych meczu towa- 
czyskiego, wyszłoby kombinowanej dru» 
bynie Turystów na pożytek, 

Za koniecznością granią przez Tury- 
stów przemawia jeszcze jeden poważny 
argument, Nie posiadają oni mianowicie 
żadnego zastępcy na miejsce Wielis tka 
w razie dłuższej jego niedyspozycji, Trze 
ba więc tego zastępcę należycie przygo- 
tować į kto wie, Czy mie zajdzie potrze- 
ba, wyciągnięcia Bersza z dawnych pie- 
leszy. Wobec powyższego przytocz»1e 
przez nas fakty, przemawiają kategory- 
cznie za tem, że niewolno odpoczywać, 
lecz trzeba koniecznie grać, 

Sensacyjna porażka Legji z Wartą, 
zdaniem prasy poznańskiej, nie była zno 
wu tak bezapelacyjną, jak o tem świad- 
czą cyfry. Legja była drużyną /zupełnie 
równorzędną w polu, a tylko przed bram 
ka, na którą oddała ona więcej  strza- 
łów od Warty, '/ prześladował ją pech. 
Atak Legji, strzelał tak zawzięcie w słup 
ki i poprzeczkę bramki, że ta chwiała 
się formalnie. Prócz tego obrońcy Le- 
gji zawiodli całkowicie. 


zmuszony był przerzedzić szeregi gra- 
czy wykluczeniem, A gdy i to nie pomo- 
gło, przerwał przed czasem zawody. 


Podobno dobrze i bardzo zdrowo jest 
jeżeli dojrzali tudzie potrafią się ząbz- 
wić i uśmiać, jak dzieci. Zdaje się jed- 
nak, że „zabawka w dziecinnadę” lwo- 
wskich sportowców nieprzyniesie ani im 
ani też sportowi żadnego pożyfku, 

Główna jednak rzecź, że i Lwów, na 
wet pod tym względem zaczyna z nami 
konkurować, 

Polonja warszawska, po zwycięstwie 
nad IFC. 3:1, bezwzględnie nad jedną » 
najlepszych drużyn polskich, zlekcewa- 
żyła sobie Ruch. Mierzyła ona widocznie 
jego siłę miarą IFC, jak tə 
wszyscy cżynią, myląc się boleśnie. 

Onegdaj pisaliśmy na tem miejscu, że 
polska klasa piłkarska nie postad:. jesz. 
cze żandegb sprawdzianu, żadnego mier- 
nika sił. Drużyny grające dziś, jak Ligi, 
zawodzą po tygodniu wprost nieprawdo 
podobnie. 

To też i Polonja:  zawicńła się w. 
swych rachubach wysyłając naprzeciw 
Ruchowi drużynę osłabioną brakiem: 
Lotha I, Grabowskiego +t Krygiera i to 
się na niej zemściło. 


Ruch zaś wzmocniony, Kiełbasz na 
środku prawej i Szneidreni, który przed 
tem grali w Niemczech zwyciężył gład- 


ko. 


Rekord trafnych odpowiedzi | 


w ostatnim konkursie sportowym „Expressu“. 


Na liczbę. 3240 nadesłanych odpowiedzi, 
trafnych było 108. 


Od pięciu blisko miesięcy trwają na- 
sze konkursy sportowe, Czytelnicy nast 
osiągnęli jednak dopiero teraz nieco- 


zreszlą | dzienny rekord. Rekord zainteresowania 


się naszym konkursem. 
W ostatnim naszym konkursie nade- 


isłanych było z górą 3200 odpowiedzi (!!) 


liczba więc dotąd nienolowana, -~ 

Miło nam jest podzielić się z Czytel- 
nikatmi, wiadomością, że tym razem zo- 
stał pobity również rekord nadesłanych 
trafnych odpowiedzi, > 

Na ogólną liczbę 3240 odpowiedzi, 

108 trałnych 
znalazło się w skrzynce konkursowej. 
Podobnie masowej wprost liczby nades- 
łanych odpowiedzi, jak również wielkiej 
liczby tratnych, nie notowano dotąd. 

Drogą losowania przyznano nagrody 
następującym czytelnikom: 

Pierwszą nagrodę w postaci 10 bile- 
tów do kino-teatru „Casino otrzymał 
p. J; Stępniak zamieszkały przy ulicy S:e 
rakowskiego 75 


Drugą nagrodę w postaci 8 biletów 
do kino-teatru „Splendid“ otrzymał p. 
Marjan Lityński zamieszkały przy ul. Ro 
kicińskiej 13, ryk 

Trzecią nagrodę w postaci 5 biletów 
do kino-teatru „Casino“ otrzymał p, Ma 
urycy Kauiman zamieszkały przy ul. 28 
płk, Strzelców Kaniowskich 13. -+ 

w i 3 biletów 


Czwartą n postaci 
do kino-teatru „Splendid“ żyj egz p 
Jakób Szmic zamieszkały przy, ul. Głów 


nej 18. í AE E. 
Piątą nagrodę w postaci 2 biletów do 


kino-teatru „Casino otrzymał p. Wio- ` 


dzimierz Gaganaszwili zamieszkały przy 
ul, Kenstantynowskiej 12. | 

_ Nagrodzeni, proszeni są o odbiór nat. 
gród w czwartek między 5—7 wieczo< 
rem w lokalu redakcji (ul. Piotrkowska 
49 I piętro t ofic,). 

W. sobotnim „Expressie”  zamizści- 
my kupon na odgadnięcie rezultatu spot 
kania — Warszawianka, Warunki 
konkursu — niezmienione, 


9-4 


Zgoda w obozie piłkar- | piją modów ŁK. --Tuwpiti p. lutni 


skim zachwiana! 


Przed dwoma tygodniami donieśliś- 
my, że między dwoma dotąd  wrogimł 
obozami piłkarskiemi, nastąpiła zgoda 
w dniu 12 lipca. Zgodę tę podpisali za- 
tówno delegaci Ligi, jak i PZPN. 


Naogół przypuszczano, że podpisa< 
ne warunki zostaną przez odnośne zwią- 
zki akceptowane i połączeniu się abu 
związków nie stanie nic na  przeszko« 
dzie. Tymczasem w całej prasie polskiej 


powstal alarm, wskazujący na rozbicie |, 


pertraktacji obu związków, 


-« Ostry protest założyła , Krakowska 
Liga okręgowa, która. twierdzi, że dele- 
gaci Ligi pp. k.  Waserab, Jacheć i 
Piotrowski przekroczyli indywidualnie 
w kilku sprawach powierzone im pełno: 
mocnictwa. . 3 

ho BA krakowskiej i górno= 
śląskiej, inni członkowie zarządu PZPN. 
nie chcą akceptować podpisanych wa: 
runków, 


Spór główny, toczy się o następujące 
punkty: 1) ugoda warszawska zezwala 
ma rozegranie zawodów klubów Ligi z 
PZPN, 2) z dńiem 12 lipca określa osta- 
teczny termin przejścia klubów i graczy 
z jednego klubu do-drugiego, 3) krzywdzt 
mistrza lig okręgowych, który automaty 
cznie miał wejść do Ligi państwowej. 


Ten ostatni punkt byłby najważniej- i 


szym powodem obecnej burzy w świe- 
cie piłkarskim i trudno będzie powód 
ten załagodzić, Jak więc widzimy syłu- 
acja nie przedstawia się jasno. Walne ze 
branie PZPN jak i PLPN. odbędzie się 
dopiero we wrześniu i one zadecydują, 
czy zgoda nastąpi, czy też po krótkizm 
zawieszeniu broni nastąpi dalsze prowa 
dzenie wojny. 


Od jutra „Express“ rozpoczy- 
na druk nowej powieści kry= 
minalnej A. E. MASSONA 


p.t 


„zarna Julka 


gł 


M |ność łódzka zdała egzamin. 
M |szczerze — ciągnie dalej nisz rozmówca 


BA | słabości, jaki przechodzili 


o meczu, graczach i publiczności. 


Łódź, 10 sierpnia, 

Jesteśmy już po niedzielnym meczu 
dwóch zawziętych rywali lokalnych. Za- 
służone zwycięstwo przypadło tym ra: 
zem lepszej drubynie fioletowych, 

Posłuchajmy, co mówi o tych zawo- 
dach „bohater, kierownik meczu p. 
Rosenfeld z Bielska, do któreśo spółpra 
cownik naszego pisma zwrócił się po za 


= wodach, 


— Przedewszystkiem, muszę wyrazić 
swe zadowolenie z wzorowsśo zachowa 
nia się łódzkiej publiczności, która oka- 
zała się sprawiedliwą w ocenie. Publicz- 
Przyznam 


— że przed meczem wierzył:m prędzej 


DĄ |w zwycięstwo ŁKS-u, to t2ż gra fiolete, 


wych sprawiła mi niespodziankę. Już w 
pierwszych dwudziestuki!lku minutash 
widocznem było, że drużyna ŁKS-u jest 
zmęczona, przeciwnik natomiast parł m 


j|ambicją naprzód, wydając ze siebie mak 


wyjątkiem kwadransa 

Turyśc:, re- 
szła gry należała do nich, Gra była ład- 
na, prowadzona fair, przez co miała u- 
łatwione zadanie.  Osiąśnięty rezultat 
uważamy za miernik sił, Wyróżnić które 
goś z graczy zwycięskiej drużyny, było 


simum wysiiku. Z 


. (Specjalny wywiad „Expressu Wieczornego“) 


by krzywdą dla drugich. Podobali mi się 
obaj bramkarze, obróńcy: Gałecki z Ł. 
K, Su i Marczewski z Turystów, Najlep 
szym jednak był Michalski na prawem 
skrzydle fioletowych. 

— Kogo pan typuje na mistrza? — 

zadajemy następne pytanie. 
Moim zdaniem ostatnia walka 
powinna się rozegrać pomiędzy Wisłą a 
Pogonią, przyczem wielokrotnemu mi- 
strzowi Polski dałbym pierwszeństwo. 
Nie jest wykluczonem, żeby, IFC. dorzu 
ciło do tej gry swe ostatnie słówko — 
odpowiada nasz rozmówca. 

Przy sposobności p, Rosenfeld prosi 
nas o zaźnaczenie, że nie odpowiada pra 
wdzie wiadomość jaka się ukazała w 
prasie łódzkiej, jakoby zrzekł się prowt 
dzenia meczu ŁKS, — Turyści. 

— Od tygodnia — kontynuuje dalej 
nasz rozmówca — byłem przez prez:sa 
PKS-u p. Adama Obrubsńskiego powiae 
domiony o prowadzeniu tych zawodów. 
Na publiczność łódzką wigdy się nie 
uskarżałem i za wynikły incydent ra 
meczu ŁKS — Jutrzenka, absolutnie jej 
nie winię, Jestem przekonany, że był ta 
wybryk łobuzerji — Publiczność łódzka 
jest wyjątkowo  objektywna — kończy 
nasz sympatyczny rozmówca, + si 
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LENCIA 


(Miłość hiszpamnki) 
Wielki dramat z życia hiszpańskiego. 


W roli głównej słynna i piękna 


MAE MURRAY 


Reżyser: 
Dymitr Buchowiecki 


słynny z obrazu „Białe Noce* 
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Ostatnie trzy dni! 
Z -fy Podwójny szlagierowy program! 
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MĄŻ WŁASNEJ ŻONY 


niesłychanie interesujący dramat w 10 aktach, ukazujący 
niebezpieczeństwa grożące pięknej kobiecie, która prag- 
nęłaby uczciwie przejść przez życie... 


Wspaniała obsada: dawno niewidziana na ekranie 


LUCY DORAINE 


słynny 


R. KLEIN-ROGGE 


it. zw. „szwedzki Valeqtino* — przemiły 


NILS ASTHER, 


bożyszcze kobiet całego świata. 


NARUTOWICZA 20, 


FOBREBEGORY 
NonaseuczeP 2 " 


TWEN WILKONIEKGO PAC 


Porywająca sztuka w 10 aktach według słynnej po- 

wieści Artura Landsbergera p. t. „Villa im Tiergarten" 

Role kobiece spoczywają w rękach tak wybitnych artystek 
jak: głośna tancerka rosyjska 


Elsa Krüger, Aud Egede Nissen 


Role meskie odtwarzają: 


Jag Marco, Gharles Mily bdysar, m 


Początek seansów A godz. 6-ej wieczór. 


W Łodzi zł, 4.00 miesięcznie OP PETERO 5 zl. 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


Tulefon administracji 22.14 — — — — 
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Redakcia I Administracja, Piotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcji 6—7 
Telełony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 po poł. Rękopisów niezamówio- 
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EXPRESS WIECZORNY 


Dziś i dni ście AE. Wielki dwugodzinny program | Filmy sezonu 1927-192 
PPE 


am Be DPEI ŻE ©” 2 HERA 


Południowa X 23 
tel, 


powrócił. 

3 Specjalista chorób 
J| skòraych i wene» 
rycznych, Leczenie 
światłem, (Lampa 
kwarcowa. 
Przyjmuje 
73 |od9 doll rano 


Doktór 


Wy Laoomowaki 


Choroby skórne 
weneryczne 
moczopłciowe, 


"|| Gdańska 42. 
Przyjmuje: 
od 9 do 10'/, r. od 
1—2.45 pp. i od 8-9 
wiecz, 


Dr. med. 


Lubicz 


Cegielniana 43 
Tel. 41-32. 
Choroby skórne, we 


neryczne 'maczopiciowe 
Leczenie sztucz- 
nym słoficem wy- 
żynowem. 
Przyjmuje od 


g.8 do 10 rano 
"od 5—8 w. 
powrócił. 


LAUREATKA 


moskiewskiego kon. 
serwatorjum 


wanowiła lekcje 
pry fortepianowej 


Pozyjędje od (0 - 12 


i od 2— 
Wschodnia 72, 
, m. 19 m 


8 DOOOBGOOOODOGU 


m Porywający film, PEEN R realizmem mękę 
Apo pięknej kobiety prześladowanej przez szantażystów. 


dD. W roli 


JB hrabina Agn. Bsferhazy 3 


Początek przedstawień o godz. 6-ej wiecz 


'po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- 


PLAC SPORTOWY w HELENOWIE. 


Wczorajsze międzynarodowe wyścigi zpowodu niepogody 
ocdciożone na Ciziś 8-a wiecz. 


Startuja: Mistr Gwi świa kl su ABEGGLEM = SZMIDT oraz inni 


A 2 Po PARA A SCT O 
CNA SPECJALNY (0D 1863 EGZYSTUJĄCY)ZAKŁĄD RÓ 


yry KEFIRU LECZNICZEGO | 


oL SIGALINY 


WYPIĆ MOŻNA 

NA MIEJSCU, 
DOSTAWA DO DOMU Si 
Ai NAŻĄDANIE 


i "UŁ A NARUTO NATTA EAT 6, TEL Nr 4610. AO 


LECZNICA 


lekarzy- specjalistów ł gabinet denty- 
— styczny przy Górnym Rynku, — 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
przy przystanku tramw, pabjanickich) 


przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 


se kału, u 00 etc.) operacje Lekan- dentysta 


Porada 3 złote. Wizyty na mieście wir 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 0 j WIEŻ 
świetlne, Naświetlania lampą kwarco- 


wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony Roz: MEŻS U MESITA 
złote, platynowe i mosty, przy ie e, | Ramosni Ford 
l e a po kapi 


W niedziele i święta do godz 2 po pol}  kowskiej 294. 
—"—"—NN A | codziennie od god: tal nym remoncie 
do sprzedania. Tar- 


M. med. KMONSM nana 5 


Te! 27-81 eokadja Malice 
. * 


: Tą! zÒ gi- 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła okazj a: wa dowej DOAN 


6-cio REI wydany w Łodzi, 


płuc. 

Konstantynowska 9. PTA BADA 
Przyjmuje od 12—2 i 5—7, f i Ji | hi | Ee rer a iuh 
KE K zaraz do pas: 
tanio do sprzedania) "iu w lesie, Wiado 
y AONE hm mi | 4, mieszk: 1| mość Przędzalnia- 
ywany  reperuję 
angielskie lezioni | “Talian D Tkainla sztucz- 

i niemieckie oraz części rowerowe grammafica, lette- 
nabyć można w firmie ratura) insegne się| e Te na wypłatę 
Warsztat zeperatyjny i oraz iskierniczy ettere kowska 37, w po- 
TER CEEE NEE Tel, 39-85 dalle dwórzn, 3-e wejście 


|Tanio na dogodnych warunkach na blega bardzo dania w uruchomie 

na 35, Łocki. 11 

francuskie smoki na Piotrkowska 92 p 

„DOBROPOL', Piotrkowską 73|norina laureata in obuwie Piotr- 
z 9—1 e. dalle am 


ZWYCZAJNE: 8 gr, za wiersz milimetrowy (ca stronie 10 AE "W TEKŚCIE; 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. pę 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr, o 100 proc drożej, Za terminowy druk 
* ogloszeń administr. sie odpowłada. Drobne 10 gr- Poszuk. pracy 5 gr. Najas. 50 gre 
Ogłoszenia kolorowe (minimalne wielkość ćwierć strony) 160 procent drożej 
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